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Pi zy każdej narodowej rocznicy, wszystkie oczy troskliwie się 
obracają na Xięcia Adama. Nielylko na Emigracji, ale i w kraju 
zapewne wszyscy dobrzy palryoci, pilnie wsłucbuią się jakie 
usłyszą z ust swego naczelnika wyrazy pociechy i nadziei. Nie­
lylko Ci co stanęli inż z posłuszeństwem dla Xięcia gotowi do 
usług Ojczyzny, ale nawet najzaciętsi przeciwnicy polityczni, 
zdradzając w t<j mierze troskliwość silniejszą już od samej za­
wiści; — łączą się w iednem z nami uczuciu, i niosą pomimo- 
wolny ImłiUnajwyższej w Narodzie pozycyi.

Xiążc pŁemawiaiąc zwykle wśród Towarzystwa Literackie­
go, zezwafi aby słowa Jego do narodu stawały się własnością 
lego Szanownego grona. — Dotąd jednak bywało, że pomimo 
gorących życzeń wszystkich Polaków, którym oddalenie albo 
szczupłość sali posiedzeń niedozwolily słyszeć wyrazów Xięcia ; 
aktórzyby ie przynajmniej z upragnieniem czytali; dotąd zawsze 
kilka tygodni upłynęło nim Towarzystwo Literackie potrafiło mo­
wę Xięeia ogłosić drukiem. — Spodziewamy się więc że Rodacy 
nie wezmą nam za złe, iż zebrawszy szczegóły mowy Xięcianim 
takowa zostanie dosłownie podana do publicznej wiadomości, 
ośmielamy się treść Jej udzielić Im w naszych wyrazach,usiłuiąc 
wszakże jak najwierniej trafić w myśl Xięcia.

Głęboko zapewne zapisane są w sercu każdego Polaka, wyra­
zy które Xiąże wyrzekł już przeszłej rocznicy Listopadowego po­
wstania. — Ostatniego 29 Xiążc zabierając głos, zwrócił naprzód 
uwagę słuchaczy na przeszłoroczną swoią mowę. — O to są w 
treści Jego wyrazy prawie.

« Szczęślwy byłbym panowie zapewnić tu dla siebie rodosneprzy- 
a iecieoznajmuiąc Wam, że życzenia moie które wkształcie ma- 
« rżeń rok temu nazad pośród was wyraziłem, zaczęły się inż przy- 
« najmniej w części urzeczywistniać. —Nie mogę jeszcze i niepo- 
« winienem niepodobnego Wam oznajmić, i dla lego przymuszony 
■ albo powtórzyć dawne moie słowa, albo mówić Wam o czem 
<« innem ; wyznam iż czuie pewien rodzaj trudności.

« W biegu wypadków nadchodzą pewne Epoki, w których słowa 
« slaią się iuź niedostateczne, i w których same czyny tylko nio- 

gą powrócić Im jakąś wartość i skuteczność. — Kiedy rzeczy
• dojdą dutego stopnia dojrzałości, Ci co pragnądziatać muszą się 
« ieszcze łamać z wiclkiemi zawadami, a jednak, każdy z nich w
• (enczasczuicczczość wymownych poruszeń, równie iak całą pró- 
« żność chociażby i najlepiej wyrażonych uczuć, jeżeli po za wyra- 
“ zami niedaią się spostrzegać czyny, a skutek ich niewątpliwy i 
« bliski.

" Jakoż istotnie zdaie mi się. że cokolwiek mieliśmy mieć do po • 
« wiedzenia iedni drugim w celu zobopolnego przekonania siei 
« wzaiemngo sprowadzenia siebie na drogi jakie każdemu z nas 
« mogły się wydać najlepszemi; to inż przez te czternaście lal cmi- 
« gracji dostatecznie zostało powiedziane. Odtąd jedyny jaki nam 
« pozoslaie do użycia argument, iest to czynami uświęcić nasze za- 
« sady postępowania. — Jest jeden wielki czyn narodowy, przęd­
li miot naszych życzeń,który oznaczy wznowienie otwartej już walki 
o za niepodległość i uwieńczy niejako szereg podrzędnych i przy- 
« gotowawczycb do niego czynów7. Nie miałem zamiaru mówić tu 
u wyłącznie o tym czynie, i o przedsięwzięciach które wyprzedza-
• j? czas jaki sama tylko opatrzność może im naznaczyć ; cbciałem 
i, raczej przez to wyrazić że właśnie od każdego z Polaków, zależy 
« przybliżenie tego czasu tak niecierpliwie oczekiwanego; łącząc 
« poicdynczą swoią wolę czynną do zbiorowej woli wszystkich;
« wslrzymui.ąc sięodtąd od wszelkiego słowa ,od wszelkiej dyskussji 
« którabychoć o jedne ziarko; stosownie do okoliczności i do in- 
<1 dyw:dualnej siły każdego, mogła umniejszyć wagę na szali na- 
i< szych przeznaczeń.

Dalej Xiąże, wchodząc w rozbiór sposobów jakienn każdy 
Polak byle serdecznie przejęty chęcią i nadzieją oswobodzenia

Rok VI. Oddział IV.

Ojczyzny; — w każdym czasie i na każdem miejscu, może słu­
żyć jej Sprawie, skuteczniej aniżeli należąc do taiemnych spis­
ków ; wyliczył powinności i prace, które mogą prowadzić do lego 
celu. Wskazał jak każdy dobry patryota w Kraju, a zwłaszcza 
właściciel ziemski, winien zawczasu doskonale się obeznać w 
swoiej okolicy—jak powinien oznaiomić się z położeniem miejsc, 
poznać ludność i mieć w pogotowiu środki, a nadewszyslko za­
wczasu wiedzieć od kogo w obrębie swoim ma wyglądać rozka­
zu, kmdy stanowcza chwila nadejdzie i nawzaiem komu sam 
Wtenczas będzie musiał przewodniczyć.

Następnie, zwracając się do obrazu nicszcęść naszego Krain, 
Xiąże mówił w tych słowach ;

o I kogóż może dziwić ta górująca w nas namiętność pracowa- 
« nia nad zbawieniem naszej Ojczyzny, wtenczaskiedy z każdym 
« dniem iakaś cząstka naszego życia Narodowego, pada pod cio- 
« sami nieubłaganej ręki, która każę nam obawiać się że wkrótce 
« nie pozostawi z naszego nieszczęśliwego Kraju, jak tylko same 
« zwaliska i gruzy; kiedy nieprzyjaciele nasi tak pilnie przyspie- 
« szaią dzieło ziszczenia, i ciągle się uciekają do co raz to no- 
« wych a niesłychanych środków, dążących do tego aby co nay- 
« prędzej zatrzeć wszelki ślad Polsku—Próżne jednak zamachy.
« Mamy albowiem naysilnieyszeprzekonanic, że lak siląc sie , tak 
« głęboko zapuszczaiąc żelazo w łono tej ziemi poświęconej, skra- 
« piaiąc ją krwią i łzami przygotowują on i żniwo, które wkrótce 
“ przeeiw nim samym wyda mściwe i zwycięzkie pociski. — Czy­
li liż albowiem niewolno w samey istocie wierzyć, że tą rażą, 
o jak zwykle bywa kiedy Bóg postanowił nakoniec uka- 
« rac Grzesznika npoioncgo zapamiętałą dumą, zostawia wolne 
« cugle iego zbrodniczym namiętnościom i zaślepieniu, które 
• obracają jego serce w kamień i dokonywają jego zguby. Jakże 
n albowiem inaczej'dadzą się pojąć te dzikie gwałty dopełniane na 
« świąloldiwyebdziewicacb, n i księżach, na biednym ludzie któ- 
«' rych całą winą żepozostali niewzruszeni przy swojej wierze. — 
« Czy 1 iż można bez uczucia zgrozy, wystawić sobie ten obraz nic- 
« sły cha nego okrucieństwa, które wy równywa męczeństwo m pier- 
« wsżych czasów chrześciańskitb, które ie przewyższa nawet w 
« srogości, kiedy się zastanowimy iż pastwi się nad ludźmi zkąd 
« inąd uległymi Rządowi; a to w obliczu Europy cywilizowane? i 
i< pośród obyczajów naszego wieku powszechnie złagodzonych.'— 
ii Europa zalcdwo może dać wiarę podobnej nieludzkości; nic lubi 
« Ona przerywać swego spoczynku, widokiem czy nów wołających 
« 0 pomstę, a które mogłyby zakłócić Jej spokój. Europa albo 
n wiem nie zna stanu Rossyi, nicpoymuie obyczaiów któremi Ja 
ii obdarzyły tylowieczny despotyzm i niewola, te nieuchronne źró- 
11 dla spodlenia i dzikości obyczajów.—Ale niepodobna już dłużej 
O wątpić o naszych cierpieniacbńadowódktórycb jako żywe świa- 
« dectwo slaią pośród nas okryte ranami męczennice, z których 
« jedna gościła tu pomiędzy nami, a połączywszy się z trzema 
« swiąlobliwemi swemi towarzyszkami, składa teraz wwiecznem 
11 mieście u stóp naywyższegoKapłana rozdzieraiącą serce Iiisto- 
« ryę swoich nieszczęść. — Czy biedna la Polska "Mniszka z laką 
« czułością przyjęła już przez naszego wspólnego Oyca, zdoła 
« Go zasłonićod przytomności zaciekłego prześladowcy Ko&io- 
« ła ?.....................................................................................................

o Jeżeli Rzym będziczmuszony przyiąć narzucającego się gościa 
« w nieubłaganym nieprzyjacielu, nietraćmy nadziei przynay- 
ii nmięy, że prosta wiara świątobliwej’ Niewiasty, otrzyma od ca- 
« lego Kościoła Katolickiego i na wezwanie Jego świętego Naczel- 
« uika, powszechne modły za Polskę bezbronnieWydaną na 
a męczeństwo. »

i< Ale cokolwiek nastąpi, któż może wąjpić o leni że wzruszenie 
u którego doznaliśmy słysząc opowiadania podobnych cierpień 
« i barbarzyństw, nie miało się tćm silniej objawić tam, gdzie 
« le były dokonywane i gdzie każdego z kolei tenże sam los może 
ii spotkać. Tam bez wątpienia chęć zrzucenia nieznośnego jarzma 
« zbroczonego krwią, musi być jeszcze silniejsza aniżeli pomiędzy 
u nami. Niech więc tylko ręka Opatrzności dozwoli by jednej 
n iskierce upaść w to ognisko tak golowe już do przyjęcia pożaru , 
ii a wnet ujrzymy jak cały naród bez różnicy stinów, najWyżsi ró- 
« wnicjak najniżsi wśród niego; xięźa, kobiety i dzieci, wszyscy
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« się rzucą z niezwyciężonym zapałem przeciw swemu oprawcy. » 

Dalej Xiąże zastanawiając się nad obecnem położeniem Rossji 
przypomniał że żelazne berło tego rządu jednocześnie ciąży na 
wielu innych prowincjach , i na wielkiej liczbie podanych mu 
innowierców pośród moskiewskiej nawet ludności, a których on 
równie z innymi prześladuje usiłując ich zmusić do wyrzeczenia 
się własnej, a przyjęcia wiary religijnej nakazanej przez siebie.

Tu Xiąże oświadczył iż ma nadzieję że sam zbytek złego , mu­
si nakoniec sprawić w tern państwie ogólną i dobroczynną rea­
kcję ; musi spowodować ogólne porozumienie się wszystkich 
uciśnionych ludów, które ożywia miłość sprawiedliwości i wol­
ności. — Następnie Xiąże oddawszy należny hołd waleczności
Górali Kaukazu ( tych jak niektórzy utrzymują naszych niegdyś 
naddziadóia j i przytoczywszy* zadziwiający ich opór jako do­
wód skuteczności wojny narodowej, i wzór godny do naślado­
wania dla Polski; oświadczył iż w lej wojnie która tak wyniszcza 
sity Rossji, widzi on, przepowiednię niedalekiego może i po­
wszechnego usiłowania wszystkich otaczających ją i uciśnionych 
przez nią ludów,aby wydobyć się z pod jej jarzma,albo nieznośny 
jej wpływ otrząsnąć z siebie.

« W tej wielkiej walce (mówił dalej Xiąże) Pol.-ka potrafi od- 
« zyskać należne jej miejsce w rzędzie Narodów, —Stanie się 
« ona być może jakby węzłem, który kojarzyć będzie sprawę tylu 
« rozmaitych i taką przestrzenią rozdzielonych od siebie ludów. 
■< Ale Polska (nie godzi się nam o tern powątpiewać) powstając 
o za swoją świętą sprawę, nicsplami swojego sztandaru nazwami 
« obcemi jej narodowości — nieda u siebie przystępu nierozsą- 
<i dnym leorjom potępionym, zapomnianym i okrytym śmiesz- 
« nością tam nawet, gdzie się najpierwiej Zrodziły ; a szerzonym 
o pomiędzy nami przez niską zawiść albo przez agentów' na- 
« słanych miedzy nas od nieprzyjaciela.

« Nic chcę ja przez to powiedzieć, abyśmy mieli odrzucać ule- 
« pszenia jakich koniecznie wymagają polityczna i społeczna bu- 
« dowa Polski, równic jak sprawiedliwość i interes całego ogółu. 
« Do rzędu tych ulepszeń liczyć nadewszyslko potrzeba jedno, 
« którego konieczność codziennie i coraz to mocniej daje sio uczu­
li wać. Przedmiot ten tak z bliska obchodzi dziś Naród, że czuje 
« iż jest moim obowiązkiem publicznie się oświadczyć jakie jest 
o moje w tej mierze zdanie. I nic waham się powiedzieć, żeule- 
« pszenic to mając na celu podnieść malerjalny byt klassy najli- 
« cznicjszej, i bezpośrednio zainteressować ją dla sprawy niepo- 
« dległośei narodowej, a razem usunąć źródło z którego mogłyby 
« powstać najcięższe trudności pośród poruszeii przyszłej walki 
- o niepodległość, coraz wyraźniej zdajesię nakazywać właścicie­
li lom gruntowym odstąpienia, na mocy sprawiedliwych układów’, 
« części własności swoich na własność włościanom, którzy po dziś 
« dzień są jakby dzierżawcami tych gruntów. Tak wielka ofiara, 
» zdałaby się zapewne zbyt uciążliwa w każdem innem społeczeń- 
« slwie wktórem palrjolyzm mniejby przemagał jak w naszćm. 
« Ale w Polsce niema już dziś nikogo, coby niespoglądal na tę 
« przyszłość spokojnem okiem, i nie był przygotowany na zrobie- 
« nie lej ofiary .równie jak wszelkiej innej o której użyteczności 
« byłby przekonanym ; a zapewniony o nieomylnym jej skutku.

Dalej Ńiąże nadmienił że w Xięslwie Poznańskiem reforma la 
iesl już doprowadzona , że tam właściciele i włościanie porozu­
mieli się natychmiast skoro władza polityczna zostawiła im do 
lego wolność, a wzięła na siebie postawienie zasady. —Żc ten 
nowy rozdział własności przynosi już pomyślne skutki, że w War­
szawie 1831 roku sejm polski okazał podobne usposobienie; że 
Siany Galicyjskie usiłują podobnym iść torem ; nakoniec , że na 
wielu punktach właściciele nagleni coraz oczywistszą potrzebą , 
przystępują z własnego natchnienia do lego zadania i usiłują roz­
wiązać ie w duchu mniej więcej podobnym.—a Sami nieprzyja- 
« ciele nawet, mówił dalej Xiąźc, mieli zamiar obrócić na swoja 
« własną korzyść cierpienia naszych włościan i poniżenie w ja- 
« kiem ich sami utrzymywali. — Rząd Rossyjski zaczyna im 
« także mówić o wolności, o zniesieniu pańsczyzny i usilnie 
« rozdmuchać w nich nienawiść dla właścicieli gruntowych. Pró- 
« żne obietnice ze strony tych, którzy nie mogą spodziewać się
o inaczej utrzymać swego panowania, jak przez poniżenie i zu- 
« Bożenie wszystkich mieszkańców.»

Następnie Xiąże zwracając się do koniecznej potrzeby iedności 
i Braterstwa, pomiędzy wszystkiemi częściami starożytnej Pol­
ski, pomiędzy trzema Jey szczepami Polskim, Litewskim i Rus­
kim, obraca swoią mowę do Rusinów, w następującey treści 
którą w słabych tylko wyrazach zdołamy wydać, przypominamy 
sobie albowiem że ta część mowy Xięcia była szczególniej nace­
chowana głębokićra wzruszeniem. « Rusini mówił Xiąże, byli i 
« dotąd naywięceysą wystawieni na ciosy nieprzyjaciela ; Oni to 
o wśród prześladowali naszego Narodu, liczą naywięccj męczenni- 
« ków.— Garniymy Ich do naszego łona, szanuymy różnicę Ich 
« dyalektu i obrządków religiynych—niech one niebędąjak nic- 
« gdyś, źródłem rozdwoienia między nami i niesnasek które już

« nazawszeusLaćpowiny. — Pamiętaymy ile oni usługoddali Pol- 
« sce, jak wiele przyczyni li się do wzbogacenia Narodowej lilera- 
« tury.—Od ośmiu wieków wspólną z nimi mamy hislorję; ich 
« sprawa jestnaszą sprawią ; tenże sam mamy charakter ; jednakie 
« cnoty i też same przywary, doświadczamy wspólnych cierpień ; 
« i jednaką nawzajem winniśmy sobie miłość; w niej spoczywa 
« cała nasza nadzieia. »

Następnie Xiąże w rzewnych wyrazach uczcił pamięć Klemen­
tyny z Tańskich Hofmanowey i wiernego przez całe życie swego 
przyjaciela Jenerała Kropińskiego, zmarłych w ciągu legorokń.

Na koniec zalecił wszystkim Rodakom składkę , rozpoczętą w 
celu ofiarowania upominku Loidowi Dudley Stuart, w dowód 
wdzięczności i uwielbienia, do jakich len zasłużony przyjaciel 
Polski, zyskał tak niezaprzeczone prawo.

Skoro mowa Xieeia ogioszonazoslaniedrukiem, nieomieszkamy 
jak zwykle udzielić jej naszym czytelnikom w całkowitości; tym 
czasem cóż możemy się ośmielić dodać lu, do wyrazów pełnych 
mądrości i tak dobitnie malujących dzisiejsze położenie sprawy 
Polskiej; które pozwoliliśmy sobie przytoczyć w powyższej 
treści.

Wyrazy te Xieeia równie jak zrobiły głębokie i uroczyste wra­
żenie na przytomnych posiedzeniu Towarzystwa Literackiego, 
tak niewątpimy, że gdziekolwiek hąć dolecą do serc prawych 
Polaków w kraju i na lulactwie, wszędzie obudzą w nich nadzieje, 
pokrzepią ducha narodowego— rozjaśnią czoła zasępione smu­
tkiem.

Ale mowa Xieeia oprócz nadziei zawiera jeszcze głęboką nau­
kę; naukę powtarzaną już przez Xieeia, i od lat tylu wiernie 
stwierdzaną przez Niego przykładem i czynem ; a która, ufamy 
w miłosierdziu Boga, nie zostanie straconą dla Polski !

Przeszła już Epoka słów, a zbliżyła się, a nastała epoka czynów, 
wyraźnie to nam oświadcza Xiąże. — Chcecie jednego wielkiego 
czynu narodowego, — pragniecie aby czyn ten był skutecznym ; 
wiedzcież Polacy że skutek jego spoczywa w waszej karności; — 
w wiernem i stosownem do dzisiejszych potrzeb kraju wykona­
niu przez was, podrzędnych i przygotowawczych do niego czynów. 
Umiejcie nielylko znać nad sobą jedną władzę narodową; ale 
nadto, nauczcie się jeszcze zawczasu, komu,gdy nadejdzie stano - 
wcza chwila, winiliście w bliższym wras obrębie posłuszeństwo 
jako jej namiestnikowi; w karności albowiem spoczywa jedyna 
dla was nadzieja zbawienia.

Chcecie mieć Ojczyznę, pragniecie przyśpieszyć chwilę ogól­
nego czynu ; stańcie więc z wytrwałością i zaulaiiicm, cierpli­
wi i golowi do wszelkich poświęceń ; ściśuijcie wasze szeregi 
koło Naczelnika Narodu wy wszyscy, co dla miłości kraju ślu­
bowaliście już służyć i słuchać.— AYy zaś co w uporezywem 
zaślepieniu silicie się na najdrobniejsze cząstki rozszarpać, 
już i tak zwątloną jedność narodową; —co niewiedząc o Ićm, 
wspólnie z wrogami Polski jednoczycie się w szerzeniu pośród 
Niej najzgubnicjszycli, bo do niczego nieprowadzącycli i na ca­
łym świećie wyśmianych już teorji; upamięiajcic się,— ustą­
pcie z drogi na której próżno i z własną szkodą usiłujecie zawa­
dzać! Wiedzcie albowiem że Polska nie splami swego sztan­
daru, nazwami obcemi jej narodowości; źe dziś kiedy się już 
zbliżyła epoka czynów ;— niegodzi się wam jeżeli chcecic służyć 
Ojczyźnie, ani jednego słowa wyrzec, ani jednej dyskussji roz­
począć któraby choć o jedno ziarnko miała umniejszyć wagę 
narodowej naszej całości, na szali przeznaczeń Polski.

Dotąd niektórzy z Was przez brak poięcia, a inni oszukując 
własne sumienie — krzywiliście publiczny rozsądek Polski, usi­
łowaliście siebie i drugich mamić fałszywemi pozorami —ucho­
dziliście przed światem za ludowych Apostołów. Dziś Xiąże po­
dnosząc swój głos, wśród ogólnego w Narodzie usposobienia wła­
ścicieli do polepszenia bytu włościan; stanowczo się oświadczaiac 
za potrzebą nadania im ziemskiej własności; zapowiadaiąc nako- 
nicc że władza Jego niemoże być inną iak tylko opiekuńczą; — 
zdziera z Was maskę, wytrąca Wam oręż z reku, odbiera Wam 
ostatni sposób łudzenia siebie i drugich. Dziś świat i Polska nic 
clicą wiedzieć o tern czyście Wy Demokraci czy Republikanie — 
Ale na tomiast już władza Polska przychodzi Was po raz ostatni 
zapylać, czy chcecie służyć Ojczyźnie lub nic?

Publiczne posiedzene 
Towarzystwa Trzeciego Maja.

Towarzystwo Trzeciego Maja, odbyto jak zazwyczaj publiczne swe posie- 
dzeenie na dniu 30 Listopada. Pośród licznego grona Rodaków napełniają­
cych obszerny lokal Redakcji, z przyjemnością widzieliśmy nielylko kilka 
imion chlubnie znanych całemu Krajowi ; ale wszystko to niemal co t Iko 
Emigracja w Paryżu liczy najżywotniejszego w swoiem tonie.

Dyrektor Główny Towarzystwa, Pułkownik Felix Breauski prezydujący, za­
gaił posiedzenie.

Następnie przemówili Panowie , Tomasz August Olizarowski , i Wincenty
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Budzyński,poćzćm Pan Ólizarówski, odczytał z wielkiem zadowolnieniem zgro­
madzonych, stosowny do okoliczności wiersz. Głęboka uwaga i widoczne za­
jęcie, z jakiemi przemówienia te były słuchane, i serdeczne oklaski które 
niejodnokrotnie towarzyszyły wyrazóm mówców, dowiodły nam tej pociesza­
jącej prawdy, że dziś, cała już Emigracja zrozumiała nakoniec naszą mysi 
że ci nawet Rodacy co niepodzielają jeszcze w zupełności naszych zasad, że 
sami nawet przeciwnicy Polityczni, oddają już pomimowolną słuszność szcze­
rym usiłowaniom Monarchistów Polskich.

Pospieszamy udzielić naszym Czytelnikom, Glos Pułkownika Breauskiego, 
inne zaś przemówienia tak w Paryżu, jak i nadesłane nam od Stowarzyszo­
nych na prowincji, znajdą miejsce stosownie do możności, w następujących 
Numerach naszego pisma.

GŁOS
PUŁKOWNIKA FELIXA BREAŃSKIEGO , DYREKTORA GŁÓWNEGO 

TOWARZYSTWA TRZECIEGO MAJA NA PUBLICZNĆM POSIE­
DZENIU TOWARZYSTWA, DNIA 30° LISTOPADA.

Szanowni i dostojni Rodacy ,

Niepochlebiałem sobie nigdy, żeby mi los przechowywał zaszczy­
tne przeznaczenie, wyobrażania na czele licznych rodaków , zasady, 
która sama tylko zabezpiecza prawdziwe i trwałe szczęście Narodom. 
Niespodziewałcm się przemawiać na czele wyznawców Monarchji, bo 
powiem 'Wam z serdeczną szczerością, że wołałbym walczyć w pośród 
nich o jej ustalenie. —Z orężem, dzięki Bogu, jestem nieco oswo­
jony, a do mównicy trudno żołnierzowi nawyknąć. Zamawiam sobie 
przeto wasze pobłażanie, zwłaszcza że do pięknej nawykli wymowy, 
nieznajdziecie w moim glosie dosyć może wdzięku; ale natomiast będę 
prostym, szczerym, i jasnym, tak jak na żołnierza przystoi.

Już po raz piętnasty, jak po nieszczęśliwym upadku naszej Ojczyzny, 
obchodzimy na gościnnej ziemi rocznicę Listopadowego powstania ; 
lecz dopiero po raz trzeci jak ją obchodzą publicznie i w ściśniętych 
szeregach, Monarchiści czyli Dynastycy polscy.

Dawniej każdy z nas wzdychał tylko z ufnością do Boga żeby na­
tchnął dzieci jednej matki do szukania jej ocalenia na praktycznej 
drodze; gdyż niestety, gorejące serca młodzieży, serca pełne miłości 
Ojczyzny i uczuć ludzkości, szukając tej drogi zbawienia z gotowo­
ścią do poświęceń i do ofiar bez granic, napotkały na tej klassycznej 
ziemi za pierwszym zaraz krokiem, same utopje i niewłaściwe dla nas 
doktryny. Łatwo do nich przylgta ta młodzież, bo boleść gorączkowa 
po stracie ojczyzny, namiętnie ją rzucała do wszystkiego co nowe — 
co jej nieznane; i dla tego właśnie to co nowe, to co jej było niezna­
ne, uznawszy trafniejszem od „wszystkiego tego co wprzódy istniało, 
postanowiła je do czynu wprowadzić; i zdawało jej się : że już-—-już 
Ojczyznę odzyskała. Rozpoczęła przeto urządzać takową , bez wzglę­
du na położenie , na jej potrzeby i tradycje. Wszystko jej się cu- 
downem zdawało — bo czegóż zręczne pióro niedokaźe na żywym 
umyśle? Tc mary nieznanego dotąd szczęścia na świecie, unosiły się 
niby obłok nad przyszłością odradzającej się Polski; —nie trudno też 
było o ludzi, co ten piękny sen urzeczywistnić postanowili. — Prze­
strzeń ich niezrażą— szczęśliwość tę urojoną, którą w swem przeko­
naniu nieśli uciśnionym Braciom, wzięli sobie za puklerz i szli na 
spotkanie wroga. Lecz niezrozumiano ich niestety ! bo też i nic łatwo 
we sny uwierzyć! — Niewsparci od ludu w heroicznym swym kroku, 
padli ofiarą illuzji nadziemskiego szczęścia ! Cześć ich popiołom! — 
Wszakże tych, których los ochronił, mamy pomiędzy nami—oni 
nam powiedzą jakim językiem mówić trzeba do Ludu — oni nam po­
wiedzą, jak ten Lud niepojąt owej nadziemskićj szczęśliwości i jak 
jej apostołom współdziałania odmówił.

Teraz już, Panowie, swobodniej oddychać możemy. — Uszyko­
wani w hufiec porządny — silni przekonaniem w zasady— śmiało je 
głosić możemy. Rozumie nas Emigracja—rozumie nas kraj — bo 
królestwo i Król polski, trafiają do przekonania każdego, chociaż nie 
każdy jeszcze się do tego przyznaje.

Mówmy do Ludu polskiego językiem zrozumiałym—językiem 
który mu przypomina czasy Bolesławów, ‘Łokietka, Kazimierza, Ba­
torego i innych, co się nim opiekowali — mówmy do niego : że ruch 
o niepodległość Ojczyzny będzie w imię Króla, a zrozumie nas i po­
łączy się silnym węzłem jedności. Krew która wtenczas popłynie, 
płynąć będzie za swobody i niepodległość Polski, a nie za jakąś prze­
mijającą marę. Wtenczas lud swoich apostołów nie odstąpi i nicpo- 
zwoli wrogom pastwić się nad nimi , bo każda klassa, pewna wymiaru 
sprawiedliwości i opieki, do jednego i tegoż samego garnąć się będzie 
dzieła.

Rzućmy nieco okiem na przeciwną temu mojemu twierdzeniu opi- 
nję; spojrzyjmy na południową Amerykę, a zobaczymy tam owe 
mnogie Rzeczypospolite w nieustannych rozruchach na korzyść tego, 
lub owego egoisty ; nawet przykład pułnocnej Ameryki nie tak jest 
bardzo powabny jak się zdajc na pozór ; Stany zjednoczone, to han­
dlowe stowarzyszenie pod opieką federacyjnego rządu, ocenia czło­
wieka pod względem społecznym o tyle tylko, o ile jest bogatym. 
Spojrzyjmy bliżej na Szwajcarją jak sobie sama wnętrzności rozrywa ; 
a razem w jakim poniżającym stosunku zostaje z sąsiednimi krajami, 
które zaprzeczają jej wolności zaprowadzenia w stanie swoim wewnę­

trznym, zmian, jakieby za zbawienne uznała i wyprowadźmy stąd 
wnioski, jakiej się drogi trzymać należy.

Rodacy, co do form republikanckich się przywiązujecie, niełudź- 
cie się utopijami, niezużywajcie gorących serc waszych na doktrynach 
niepraktycznych — nierozdwajajcie Narodu w chwili, kiedy najdo­
kładniejszej potrzebuje jedności — mówcie mu wraz z nami że powstać 
musi—że walczyć będzie za kraj i własne swobody — że walka wten­
czas tylko pomyślnie się skończy, kiedy jej silna i posiadająca po­
wszechne ńiemal zaufanie, Władza, przewodniczyć będzie. Bądźcie 
sami dobrej wiary, bo wiecie dowodnie że w Polsce, tylko króle­
wska, tą "Władzą bvć może. Widzicie albowiem jak tu już zgodzić 
się nie możecie — policzcie rozmaite odcienia republikąnckie—zważ­
cie że one są w najzaciętszej pomiędzy sobą nienawiści — zważcie że 
ta nienawiść już teraz na obcej ziemi się między wami zrodziła—tu, 
gdzie tylko o teorje chodzi i osądźcie sami, coby się to działo wten­
czas, gdy ponęta rządzenia namiętności potroi.

Lubo niewątpię że w chwili stanowczej, gorące wasze serca przy­
łożą rękę do wspólnego dzieła i że nawet teraz nic są bez pewnej 
korzyści dla sprawy ; odzywam się wszelako do Was dla tego, ażeby - 
ście właściwszymi środkami domagali się swobód Ludu polskiego i 
niepodległości narodowej; — żebyście niezapominali że wiara przod­
ków i tradycje, stanowią największą silę w Narodzie. —Nie zapomi­
najcie i o tein że niegodzi się dmuchać nienawiści jednego stanu 
przeciw drugiemu, tymbardzićj że w chwili obecnej niemasz. już Po­
laka, któryby niebyt przejęty świętością potrzeby ulepszeń bytu stanu 
włościańskiego. Oby watelejw kraju dają nam tego dowody, tam nawet 
gdzie im rządy na zawadzie stają.

Lecz nieprzywłaszczajmy sobie początkowania w tym względzie — 
uprzedzili nas, a niemal całą Europę, wielcy nasi reformatorowie 
Xiążęta Czartoryscy. — Patrzmy na ich czyny z ówczasowego sta­
nowiska a uwielbiać nięprzestaniemy ich cnót obywatelskich i wspie­
rać będziemy z calem poświęceniem, usiłowania będącego wraz z nami 
na wygnaniu nieodrodnego Ich potomka Xiecia Adama, od którego 
Polska swego oswobodzenia wygląda.

Przejdę teraz, Szanowni i dostojni Rodacy, do części Emigracji, 
nierównie szkodliwszej w skutku, chociaż biernej w istocie, która 
tćm samem wszelkie środki działań przygotowawczych potępia, że w 
żadnćm niema udziału; albo też oszukując własne sumienie, tam upa­
truje środki działania, gdzie jest widoczne, a nawet uderzające odrę­
twienie. Czekać wypadków, a nieprzyczyniać się do ich wywołania , 
jest występkiem wtenczas kiedy wróg wszelkiemi sposobami tępi na­
rodowość. — Niedosyć jest być dobrym żołnierzem w boju, ale po • 
trzeba jeszcze być gorliwym Obywatelem kiedy Ojczyzna w okowach.

Cóż dopiero powiedzieć o zwątpieniu Ludzi, co lękając się własne­
go że tak powiem cieniu, silą się na sposoby, jakiemiby najskute­
czniej swoią oboiętność okazać mogli. Zdawałoby się nielcdwie, że zło­
rzeczą opatrzności za to: iż natchnęła Ludzi gorącej miłości Ojczyzny, 
do pracowania nad naprawą rozsądku publicznego i nad uosobie­
niem monarchicznego systematu ; zarzucając nam przesądzanie praw, 
narodowi samemu służyć mogących. Szczególniejsza doktryna — bo 
któż nie czuie, iż po stracie Ojczyzny żyjemy napiętnowani najsroż- 
szą zniewagą;—wtedy więc gdy srom podobny cięży na nas, gdy 
pod ciężarem onego gną się karki nasze, wtedy my - -przy zdrowych 
zmysłach i zdrowych siłach, mieliżbyśmy poprzestać na bezczynnych 
jękach na piskliwych żalach ? kiedy Naród w kajdanach materjalnie 
i moralnie bezsilny, jest w niemożności chwycenia za broń, bo do 
tego potrzeba Steru i od steru hasła, my —wolna część Narodu, po­
stępując zgodnie z pamiętną Jego uchwałą Majową, mieliżbyśmy się 
lękać zarzutów przesądzania Jego woli, gwałcenia Jego praw, poda­
jąc mu środki zbawienia wypływające z zasad które Jego własnym są 
płodem.

Ufajmy w miłość Ojczyzny i w cnoty obywatelskie Xięcia Adama, 
których tylokrotne już dał dowody, że Go te przemijące*eawady nie­
zrażą.— Ufajmy że przeszłość jest wielką dla Niego i dla nas nauką, 
bo skromność osobista w stanowczych dla Kraju wypadkach, jest 
występną. —Ufajmy źe Xiąże niebędzie się wahał w właściwym cza­
sie ująć steru dzielną prawicą, tak jak od pierwszej chwili Emigra­
cji niewahał się sprawować wszelkie zewnętrzne intéressa Polski, a 
gdy Bóg pobłogosławi orężowi polskiemu, gdy Ojczyznę wolną i swo­
bodną ujrzemy, padniem na kolana przed wolą Narodu —będzie 
Ona naszem prawem, będzie dla nas świętą i niewzruszoną.

Ale jak jest świętym i koniecznym obowiązkiem dla wszelkiej Wła­
dzy mieć na uwadze każdy ruch potrzeb narodowych i jego postępu 
umysłowego., a poznawszy tę drogę, stawać na niej i sterować Naro­
dowi w duchu religji i powszechnego szczęścia ; tak z drugiej strony 
bądźmy pewni, Rodacy, że Naród, Władzy zadosyć czyniącej tej po­
winności nieodepchnie— odepchnąć niemoże. Te to sumienne prze­
konanie nadało nam odwagę i konieczną powinność szukania Władzy 
Narodowej, popierania Jej, ale zarazem zabezpieczenia się lak, aby 
ta Władza o ileby się na nas oprzeć miała, trzymała sio drogi poli­
tycznej nakreślonej postępem umysłowym Narodu. Jest to ogólne, 
powszechne, poświecenie się tak Massy Narodu jak i Władzy—po­
święcenie zobopólne uprzedzeń i skłonności do systematów niepra-
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ktycznych, albo przestarzałych ; ale teź w poświęceniu dalszćm i w 
ofiarach Synów Polski, leży jedynie odrodzenie naszej Ojczyzny — 
żeby te ofiary zbawienny dla niej owoc wydały, potrzeba ażeby mo­
drość stosownem ich użyciem kierowała; potrzeba jednego trwałego 
steru, jednej i doświadczonej ręki do rządzenia.

Opatrzność zachowała dla Polski i jedno i drugie. —Niewygasł 
też w Narodzie i duch patrjotyzmu — coraz mocniej obudzą się ufność 
we własne siły, i coraz się też lepiej wykształca .lego polityczne po­
jęcie—a kiedy już wszystkim dzisiaj dobrze wiadoma la prawda, że 
jednoczesne na wszystkich punktach i pod jednym sterem powsta­
nie, może tylko nasz Kraj wyswobodzić, na cóż więc, Szanowni Ro­
dacy, przydać się mogą konspiracje tajne? — Te w dzisiejszych 
czasach, nietylko że niezatrważają Najezdników, ale owszem podają 
im środek legalnych pozorów, tępienia ludzi z wielkim patrjotyzinem 
i poświęceniem ; bo dzisiaj gdy zepsucie i egoizm tak są wygórowa­
ne, za nadto często w wspólprzysiężonym napotykamy wroga i zdrajcę.

Czyliż nieprostsza, nie trafniejssza i skuteczniejsza jest Konspi­
racja wśród białego dnia—to jest wpływ na opiniję publiczną — 
Konspiracja jaką sobie zamierzyło Tdwarzystwo nasze? Jak skoro 
mieszkaniec każdy będzie wiedział że musi powstać dla własnego 
ocalenia i Kraju, w cichości sposobić się będzie do tego—jak będzie 
wiedział że niepowstanic jak tylko na hasło Naczelnika, którego roz­
sądek publiczny zaufaniem otacza, chwyci za broń skoro tylko hasło 
do boju otrzyma — porwieją bez wahania, bez namysłu i bez oba­
wy, bo ufny żc go sternik nieda burzy pochłonąć. Krótko mówiąc, 
jedyny i podobny dzisiaj rodzaj Konspirowania, jest to: łączyć 
wszystkie klassy Narodu—wyrabiać przez rozsądek publiczny po­
zycje Naczelników — a upowszechniać potrzebę posłuszeństwa i po­
parcia. Konspiracja tak urządzona nie rachuje na pojedyńcze osoby 
ale obejmuje i porywa cały Naród do czynu.

Pomimo że pewien jestem, Panowie, iż nikt z Was nie zwątpił o 
Polsce, nie od rzeczy będzie wszelako odwołać się do przykładów z 
jaką uporczywością ujarzmiona Narodowość się wydobywa skoro uja- 
rzmiciełe mają przeciwko sobie wiarę i namiętną miłość Ojczyzny ? 
Przypomnijmy sobie Hiszpanię, która po ośmiu niemal wiekach 
otrząsa się z jarzma Maurów i przerzuca ich na przeciwległy brzeg 
śródziemnego morza. Wszakże sami widzieliśmy Grecię, która po 
trzystu przeszło leciech, nagle powstaje z grobu i zajmuje miejsce 
wf rzędzie niepodległych Narodów Europejskich.

Polska więc także , będzie mieć swoje zmartwych—wstanie i nie- 
waham się wyznać żc od nas zależy jego przyspieszenie; — naszą to 
jest rzeczą przygotować pożar któryby pochłonął naszych ciemięz­
ców i oczyścił ziemię naszą od ich ohydnego panowania.

Wiem, że niektóre umysły są dalekie od podzielania moich tu osta­
tecznie objawionych nadziei. Ci co pojąć niemogą potęgi Narodu bez 
licznych Bataljonów, bez wielkich zasobów wojennych. — Ci zape­
wne ńiepojmą naszych nadziei i poiąć niemogą trwogi, iakiej Emi­
gracja z głębi swego przytułku nabawia święte przymierze.. Lecz 
dla czegóż Dyplomacja wrogów naszych z taką czujnością śledzi na­
sze kroki? o to dla lego, że ona dobrze pojmuje iż w Emigracji spo­
czywa moralna siła Narodu, która powolnym może, ale skutecznym 
wpływem swoim, przyspasabia nieodzowny ruch Polski, zagrażający 
iin'nierównie zaciętszą walką jak ta w którcjśmy ulegli.

W zapasach Wojsk przeciw wojskom, prawie zawsze liczniejsze Ba­
taliony wychodzą z tryumfem, wtakiem więc przypuszczeniu, wygra­
na zostałaby na stronie najezdników naszych. Ale niech tylko płomień 
powstania ogarnie całą powierzchnię naszej krainy i pójdzie wzapasy 
z hordami wroga, szala szczęścia wnet na naszą przeważy stronę. Nie­
ustraszony Szanńl na Kaukazie codziennie daie tego dowody. Nauka 
jaką Gzerkiesi dają Moskalowi, nic powinna być ani dla niego, ani 
dla nas straconą. Pokazuje się jasno co może ludność skoro chwyci 
za oręż w obronie wiary przodków i niepodległości narodowej.

.Jeżeliby nam kto zarzucił, że topograficzne położenie naszego kra­
ju nicprzedstawia dosyć korzyści do prowadzenia tak zaciętej walki, 
odpowiemy że ten zarzut niemoże się dotyczeć całego teatru wojny 
narodowej i że resztę zastąpić powinna energia i poświęcenie; nienalc- 
żv także zapominać o demoralizacji, jaka ogarnia najczdnicze wojsko , 
na odgłos ogólnego powstania najechanego Narodu ; i ile to środków 
nadspodziewanych, niemal cudem nastręczonych , znajduic się w 
ręku ludu, co walczy o niepodległość swoią. Weźmy za przykład Wan- 
dejczyków którzy tak długo z ową potężną niemal całej Europie gro­
żącą Rzecz-pospolitą francuzką walczyli; a wszakże im nie o naro­
dowość, nie o niepodległość chodziło. Jakaż wielka różnica między 
ich powodem do walki, a naszym? Oni walczyli tylko za opinie poli­
tyczną , a my, walczyć mamy za wiarę — za narodowość — krótko 
mówiąc o to : żeby być — albo niebyć.

Nie wpadniemy też podobno na nowo w taki sam błąd jak w osta­
tniej naszej wojnie, walczenia w otwartem tylko polu, gdzie parę prze­
granych bitew rozstrzyga losy narodu ; potrzeba nam się dobrze tem 
przeiąć , że przyszła nasza walka niemoże się na kilku wygranych 
ukończyć bitwach, że nam potrzeba wielkiej wytrwałości — że pod­
jazdową szczególniej woiną tępiąc wrogów naszych, walkę przedłużę

my i że na jej przedłużeniu z namiętną wytrwałością,losy narodu głów­
nie polegać będą.

W tenczas, Panowie, jak odgłos walki na śmierć , rozlew krwi i 
mordy , odbiją się w różnych krainach o uszy mieszkańców — wten­
czas mówię — objawi się głośno ów wielki sprzymierzeniec uciśnio­
nych — ten sędzia wszechwładny któremu żaden Rząd oprzeć się 
nie zdoła. — Sprzymierzeńcem tym — jest to opnja powszechna. 
Obecnie już mamy ją za sobą bo ona od dawna wytłoczyła w bistoryi 
piętno zbrodni na trzech koronowanych głowach co się dopuściły 
mordu na Polsce.— Powtarza ona ciągle glos wydobywający się z zielni 
przesiąklej krwią dzieci Sobieskiego — glos unoszący się do Niebios, 
a wolaiący na Austrjię « Kaimie, cóżeś z Bratem zrobił“! »

Ufajmy więc rodacy w odrodzenie Polski, a razem niezapominajmy 
jak święte na nas ciężą obowiąki. Pomnijmy na to że gdybyśmy ich 
niedopełnili — przyjazna nam dziś opinija Ludów zamieniłaby się w 
zasłużony uśmiech pogardy. — Pamiętajmy że Europa na nas patrzy 
weźiny więc sobie sobie za \u\slo:Cześćprzeszłości,aprzyszlości Czyn.

Tem uczuciem uszanowawszy wielką przeszłość narodową — my , 
ludzie czynu, w których krew ieszcze wrzątkiem się toczy, których 
zasady insurrekcyjne wiodą do powstania, rzućmy, okiem na tę przy­
szłość, która potrzebuie czynu nie czi — faktów nie teoryi.

•Łatwo pojmiecie mnie, Rodacy, iż żołnierz któremu snadniej do­
trzymać jak przyrzec — zrobić jak dowieść — w obszerniejsze wy­
wody tej przyszłości — tego czynu — wdawać się niebędę. —• Przy­
pomnicie sobie kiedyśmy mieli zaszczyt prowadzić drogich wiarusów 
naszych, czy to pod Białołęką — czy pod Grochowem, Wawrem — 
łganiem,lub Rogoźnicą-czy na groblę Tykocina czy też na most Ostro­
łęki — słów niepotrzebowaliśmy , — przykład wystarczył. — Bóg 
nas nieopuszcza, ziemia nasza tychże samych karmi obrońców. — 
Dzisiaj do sprawy niepodległości łączy się świętość obrony wiary na­
szej. Przykłady jak ją bronić — tak są świetne — tak szczytnie się 
dzisiaj objawiały na naszej ziemi, że Ludy nieoswojone zokrucień- 
stwem despotyzmu, zaledwo pojąć je mogą. Co niewiasty — co świą­
tobliwe zakonnice wykonały — my, w tylu klęskach wypróbowani, 
mieliżbyśmy upaść pod ciężarem przeznaczonego nam dzieła ? — nie, 
to być nie może.

Jedność, ta podstawa siły, natchnie serca nasze — ośmieli umysły. 
Skoro czyn się objawi — zamilkną swary — ustaną rozprawy. Jedno 
tylko wielkie uczucie napełui serca — jeden wielki głos wydobędzie 
się z piersi: Na Wroga — za Ojczyznę i za wiarę.

Wtedy to i z takiem uczuciem, można liczyć na zwycięzlwo, a przy­
najmniej na chwalebną narodową walkę. — Chwila próby się zbliża 
gotowość do niej iestnajpiękniejszem uświęceniem Listopadowego ob­
chodu. Walka musi być trudną, lecz niepłonną rokuie nam nadzieję 
żc ją pomyślny skutek uwieńczy. Nauczeni doświadczeniem, ustrzeże­
my się błędów ostatniego powstania. Dzisiaj wiemy iż Cześć przeszłości 
a przyszłości Czyn. Że król u góry. — Opieka dla wszystkich jedna­
ka— a zaufanie i posłuszeństwo u dołu. Nakoniecże wojna narodo­
wa wszędzie. — O to jest hasło przyszłego powstania , niezłomna 
rękojmija wyswobodzenia Ojczyzny — obronienia wiary.

DO TOWARZYSTWA LITERACKIEGO.
Są chwile w klórycli życzliwość musi ustąpić przed względem 

na dobro publiczne. —OJ lat kilku już iesieśmy corocznie 
świadkami , jak połowa słuchaczy skwapliwie bieżących słu­
chać wyrazów Xięcia odchodzi, nie mogąc znaleść miejsca w 
szczupłym lokalu Towarzystwa—a druga połowa tułając się u 
drzwi i dusząc w ciżbie, nic zawsze może dosłyszeć wyrazów 
mówcy. — Zważając na nieprzyjemność jakiej z tąd do­
świadcza nieieden z naszych Rodaków, upatrując nawet w 
tem rozporządzeniu uszczerbek dla sprawy Narodowej, niemoże- 
my pomimo całej naszej życzliwości dla Towarzystwa Literac­
kiego, powstrzymać się od ogłoszenia słusznego żalu, jaki w tej 
mierze jeden z Rodaków zanosi do Redakcji, obok wielu innych 
skargkióre codziennie odbieramy.

Szanowny Redaktorze ,
Domaganie się w Numerze 41 Trzeciego Maja ogłoszone, co do zmiany 

Izby Obchodowej w Towarzystwie Literackicm, pomimo że miało za sobą słu­
szność niewzięło żadnego skutku.

Do Towarzystwa Literackiego Publiczność zapewnie już się nieodezwie; 
ale u Xięcia Czartoryskiego dopomni się na przyszłość, aby liieprzywiązy- 
wa! się do szczupłego miejsca, aby pamiętał, że Publiczność"w Nim nie Pre­
zesa Towarzystwa Literackiego, ale Naczelnika Narodu widzi; że do Jego 
słowa w tym" dniu przykłada wagę, ale wagę nie literacką.

Proszę umieścić te słów kilka dla pamięci na przyszłość—jeżeli jeszcze 
wypadnie na cudzej ziemi obchodzjć nasze Święta Narodowe.

Słuchacz zadrzwiowy. 
Errata,

W oświadczeniu Rodaków z llodez pod dalą 3° Października, 
ogłoszonein w A3m Numerze Trzeciego Maja, przez myłkę umie­
szczony zoslał obok podpisów Rodaków łych, poddających się 
pod rozkazy Władzy Narodowej, Pan Jan Szreler.

Wydawca odpowiedzialny : Janndsz Woronicz._
W Drukarni MAISTRASSE et Gie, place Cambrai, n° 2.
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